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  PROLOG


  Ashling Doyle była tak zdenerwowana, że chwytała krótkie, gwałtowne oddechy, co przyprawiało ją ozawroty głowy. Nie spodziewała się, że to miejsce będzie aż tak… onieśmielające.


  Schowana przed ludzkim wzrokiem za dużą rośliną doniczkową, znajdowała się wjednym zkultowych historycznych londyńskich hoteli. Odbywała się tu właśnie jedna znajbardziej ekskluzywnych imprez wkalendarzu towarzyskim miasta. Tutaj powietrze miało zapach drogich perfum.


  Ashling nerwowo po raz kolejny dotknęła głowy, chociaż peruka trzymała się pewnie. Nie była przyzwyczajona do długich włosów opadających jej na ramiona. Ani do żywego rudego koloru, który szokował ją, ilekroć spojrzała na swoje odbicie.


  Zadrżała, gdy ktoś otworzył pobliskie drzwi imroźne zimowe powietrze owiało jej odsłonięte ciało. Bardzo dużo odsłoniętego ciała. Spojrzała na swoją obcisłą czarną sukienkę na ramiączkach ibezskutecznie próbowała podciągnąć ją nad piersiami. Na dole sięgała jej dobrych kilka cali powyżej kolan imieniła się przy każdym ruchu od kryształowych ozdób wmateriale. Była mało gustowna.


  Rozmawiała ze stojącym obok niej mężczyzną wgarniturze. Na nazwisko miał Carter. Poznała go dopiero tego wieczoru. Podał jej szczegóły zadania, które miała wykonać. Miał ją nadzorować.


  – Wszystkie kobiety ubrane są wdługie wieczorowe suknie… Czy nie będę się wyróżniać?


  Carter rzucił jej wymowne spojrzenie.


  – Wyglądasz idealnie. Pamiętaj, że nie jesteś tu gościem. Grasz rolę.


  Znalazła się tutaj, bo zgodziła się wyświadczyć przysługę koleżance zamatorskiej grupy teatralnej, która nie mogła przyjść. Spojrzała jeszcze raz na tłum przez prześwit wliściach.


  – To on? Ten mężczyzna wśrodku? Zciemnymi włosami?


  Facet wklasycznym czarnym smokingu nie powinien wyróżniać się spośród setek innych podobnie ubranych mężczyzn, ale tak było. Ito nie tylko dlatego, że był wyższy iszerszy wramionach od innych. Miał wsobie coś, co Ashling wyczuwała nawet ztej odległości. Siłę. Charyzmę. Seksualny magnetyzm.


  – Tak, to on. Rozmawia właśnie zblondynką.


  Ashling zaniepokoiła się. Nie było wcześniej mowy ożadnej kobiecie. Carter wziął ją za rękę iwypchnął zza rośliny.


  – To jest ten moment. Zrób to teraz.


  Zawahała się.


  – Jeśli nie pójdziesz teraz, właściwa chwila minie inie dostaniesz zapłaty– odezwał się zza jej pleców.


  Zaburczało jej wbrzuchu. Potrzebowała pieniędzy, by ukończyć kurs instruktora jogi, inaczej nigdy się nie ustatkuje. Wzięła głęboki wdech, żeby opanować nerwy, iprzeszła przez tłum, aż znalazła się tuż za mężczyzną.


  Z bliska wydawał się jeszcze wyższy. Przy jej niewielkim wzroście metr pięćdziesiąt przerastał ją odobre trzydzieści centymetrów, amiała buty na obcasach. Jego plecy wydawały się niewiarygodnie szerokie. Szyty na miarę smoking pięknie na nim leżał.


  Ashling nie miała pojęcia, kim jest ten człowiek. Dostała tylko scenariusz. Powiedziano jej, że to zwykły żart sytuacyjny. Złożyła to na karb kaprysów bogaczy robiących dziwne rzeczy, ponieważ mogą… znudów.


  Nie mogła wiele zdziałać wpatrzona wjego plecy, więc obeszła go istanęła tuż przed nim. Inatychmiast straciła zdolność logicznego myślenia.


  Był… tak cudowny, że zapierał dech wpiersiach. Miał krótkie ciemne włosy, ciemne oczy ibardzo męską sylwetkę. Mocną szczękę iwysokie kości policzkowe łagodziły jego zaskakująco zmysłowe usta.


  Uśmiechał się do stojącej ujego boku wysokiej blondynki, ale jak tylko zauważył Ashling, ten uśmiech zgasł. Jego wzrok padł na jej sukienkę, wybraną– zczego właśnie zdała sobie sprawę– specjalnie dla tego efektu. Pomimo metki znanego projektanta wyróżniała się na tle innych niczym tandetna bombka wśród czystej wody klejnotów. Stojąca obok mężczyzny kobieta miała na sobie białą suknię okroju tak eleganckim, że musiała być uszyta ręcznie watelier wParyżu. Ashling zarejestrowała to, nawet na nią nie patrząc.


  Wyszła ze swojego transu izapominając owszystkim poza rolą rzuciła się mężczyźnie na szyję.


  – Tu jesteś, kochanie. Wszędzie cię szukałam.


  Wycisnęła pocałunek na jego brodzie, jedynej części jego twarzy, do której mogła dosięgnąć. Poczuła jego zapach– mocny idrzewny, znutą czegoś bardziej egzotycznego. Wywołał drżenie wjej brzuchu. Więcej niż drżenie, prawdziwe tsunami. Zwrażenia zamarła.


  Mężczyzna położył dłonie na jej ramionach, odklejając ją od swojego ciała, ale nie puszczając jej. Obrzucił ją piorunującym spojrzeniem.


  – Kim, do diabła, jesteś? Nigdy wżyciu cię nie widziałem.


  Ashling nie musiała odwoływać się do żadnych umiejętności aktorskich, by okazać przerażenie. Wyraz jego twarzy iton budziły grozę. Wiedziała, że może się spodziewać takiej reakcji, wkońcu była dla niego zupełnie nieznaną osobą. Ale nie spodziewała się, że to tak bardzo ją poruszy.


  Powiedziała drżącym głosem, oco wcale nie musiała się starać:


  – Ależ, kochanie, ostatnia noc była najcudowniejszą nocą wmoim życiu. Powiedziałeś, że jestem wyjątkowa. Jak możesz teraz mówić, że mnie nie znasz?


  Kątem oka Ashling dostrzegła, że kobieta wbieli sztywnieje.


  – Co, do diabła…?– Mężczyzna był autentycznie zmieszany.– Nie znam cię.– Obrzucił ją pogardliwym spojrzeniem.– Nigdy nie dotknąłbym takiej kobiety jak ty.


  Ashling zlodowaciała. Nagle zapomniała, dlaczego się tu znalazła. Wiedziała tylko, że stoi przed fascynującym mężczyzną, który wywarł na niej kolosalne wrażenie. Iktóry ją odtrącał.


  Wróciły echa innej, podobnej sytuacji… Podchodzi do mężczyzny wtłumie. Stuka go wramię. On się odwraca. Nie poznaje jej. Musi powiedzieć własnemu ojcu, że to ona– jego córka. Jego pierworodna nieślubna córka. Na twarzy mężczyzny pojawia się przerażenie. Łapie ją za ramię, odciągając na bok. Zdala od ludzkiego wzroku…


  Próbowała desperacko skupić się na roli, ale niedawna przeszłość iteraźniejszość zazębiły się boleśnie, gdy mówiła:


  – Więc teraz, tutaj, wśród twoich przyjaciół, nie jestem ciebie warta?


  Skrzywił się.


  – Opowiadasz bzdury.


  – Ztego co pamiętam, wczoraj wieczorem nie rozmawialiśmy zbyt wiele. Ile to razy nie rozmawialiśmy? Dwa? Trzy razy? Powiedziałeś mi, że jestem najlepszą, jaką kiedykolwiek miałeś.


  Ktoś gwałtownie wciągnął powietrze. Ta blondynka? Ashling poczuła podmuch przeciągu na swojej odsłoniętej skórze. Powoli wracał jej rozsądek. Zdała sobie sprawę, że wybiegła znacznie poza scenariusz izostała jej może sekunda, zanim jej marny kamuflaż zostanie zdemaskowany.


  Uniosła brodę.


  – Wiem, kiedy nie jestem mile widziana. Do łóżka jestem wystarczająco dobra, ale nie na tyle, by stanąć wtwoim świecie utwojego boku.– Woczach miała łzy.– Wykorzystałeś mnie. Cóż, jestem więcej warta.


  Odwróciła się iprzepchnęła przez milczący tłum, drżąc znadmiaru adrenaliny iemocji. Uczuć, na które nie było tu miejsca. Poszła prosto do apartamentu, wktórym wcześniej się przebrała. Carter już tam czekał. Wyrwała spod gorsetu sukienki mały mikrofon ioddała mu go. Było jej niedobrze.


  Carter się uśmiechał.


  – Świetna robota. Ta improwizacja była genialna. Będę miał dla ciebie więcej zleceń.


  Ashling wzdrygnęła się.


  – Zrobiłam to tylko dlatego, że Sarah nie czuła się dobrze. To chyba nie dla mnie.– Nie była pewna, czy chce po tym wszystkim zajmować się dłużej aktorstwem.


  Mężczyzna otaksował ją spojrzeniem.


  – Szkoda, bo jesteś bardzo naturalna.– Wręczył jej opasłą kopertę zpieniędzmi.– Może to sprawi, że zmienisz zdanie.


  Ashling spojrzała na kopertę zniechęcią. Wydała jej się skażona. Brudna.


  – To miał być żart…– powiedziała– ale nie odniosłam takiego wrażenia.


  Carter zmrużył oczy.


  – Sama zamieniłaś to wcoś innego. Miałaś wygłosić tylko dwie linijki tekstu, apotem się stamtąd wynieść.


  Jej zażenowanie wzrosło. Miał rację, zareagowała zprzesadą, bo nie spodziewała się, że ten mężczyzna zrobi na niej takie wrażenie. Nie przypuszczała, że tak osobiście odbierze to, że ją odepchnął.


  – Kim on wogóle jest?– spytała.


  Carter wzruszył ramionami.


  – To po prostu jakiś miliarder. Uwierz mi, on już otobie zapomniał.


  – Więc po co wogóle było mnie zatrudniać?


  Carter skrzywił się.


  – Nie zadaję pytań, gdy ktoś chce wynająć moich aktorów na prywatną imprezę. Kto wie, dlaczego ludzie robią takie rzeczy?– Rzucił wnią kopertą.– To łatwe pieniądze, zabieraj je iidź już sobie. Jeśli zmienisz zdanie, wiesz gdzie mnie znaleźć.


  Ashling chwyciła kopertę, ale kiedy chwilę później wyszła zhotelu, bez peruki iwe własnych ubraniach, poczuła mdłości. Mijając po drodze schronisko dla bezdomnych, weszła do środka iprzekazała pieniądze kierownikowi.


  Spojrzał na nią zaskoczony.


  – Dziękuję, panienko. Jesteś pewna?


  Przytaknęła iuciekła. Cały ten wieczór był koszmarnym doświadczeniem, które nigdy nie powinno się powtórzyć. Dziękowała swoim szczęśliwym gwiazdom, że już nigdy więcej nie spotka tamtego mężczyzny.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Cztery lata później…


  Był ciepły letni wieczór. Ashling Doyle na wpół szła, ana wpół biegła ulicą wdzielnicy Mayfair, gdzie po obu stronach wznosiły się białe eleganckie domy ze stiukami. Miała wrażenie, że wszystkie okna niczym oczy patrzą na nią zdezaprobatą, bo brukała tę ekskluzywną część Londynu wymiętą, zlaną potem sobą.


  Była bliska histerii, odkąd jej najlepsza przyjaciółka Cassie poprosiła ją oprzysługę. Zpozoru łatwą do wykonania iniekłopotliwą. Miała tylko odebrać zpralni idostarczyć szefowi Cassie smoking na przyjęcie odbywające się tego wieczoru. Nie mogła odmówić. Asystentka przyjaciółki zachorowała, aCassie wylatywała tego dnia służbowo na dwa tygodnie do Stanów Zjednoczonych. Cassie nie zrozumiałaby, dlaczego, ulicha, Ashling nie może zrobić dla niej takiej drobnostki. Tylko że Cassie nie miała pojęcia, dlaczego to nie był drobiazg. Nie bez powodu, odkąd zaczęła pracować dla swojego szefa, szybko awansując na stanowisko jego asystentki, Ashling zawsze znajdowała wymówkę, by nie wpadać do niej do pracy ani na żadną jej firmową imprezę. Cassie tłumaczyła to sobie tym, że Ashling nie znosiła wszystkiego, co wiązało się zkorporacją idyscypliną. Ale to nie dlatego Ashling unikała szefa Cassie, Zacharego Temple’a, jednego znajpotężniejszych finansistów wlondyńskim City. Jego firma Temple Corp przyćmiewała wszystkie inne instytucje finansowe swoimi innowacyjnymi metodami. Zachary Temple był człowiekiem, do którego rząd zwracał się opomoc iktóry jednym pstryknięciem palców mógł sprawić, że gospodarka się zachwieje. Co owiele ważniejsze, był także tym mężczyzną, którego Ashling miała nadzieję już nigdy wswoim życiu nie spotkać. Kim był, zorientowała się dopiero wtedy, gdy Cassie pokazała jej zdjęcie wgazecie, mówiąc:


  – To on! To mój nowy szef.


  Ashling opowiedziała przyjaciółce otamtym wieczorze sprzed czterech lat, ale wtedy nie znała jeszcze jego nazwiska. Teraz jednak wiedziała już, kim był. Zprzerażenia zrobiło jej się niedobrze. Nie miała odwagi ani serca, by powiedzieć Cassie, że jej szef był właśnie tym mężczyzną, którego bez powodu publicznie upokorzyła. Jej wyrzuty sumienia iwstyd jeszcze urosły przez te lata, kiedy Cassie mówiła onim ściszonym, pełnym szacunku tonem. Jej przyjaciółka nigdy nie potrafiła zrozumieć antypatii Ashling.


  – On naprawdę gra ci na nerwach, prawda, Ash? Anigdy go nawet nie spotkałaś!


  Nie przeszkodziło to jednak Cassie beztrosko opowiadać Ashling ojego legendarnej wręcz dbałości oszczegóły, która wykraczała poza biuro idotyczyła również jego życia osobistego, atakże kobiet, które starannie wybierał na swoje kochanki. Zktórych żadna nie zostawała nią zbyt długo.


  Ashling aż za dobrze pamiętała kobietę, która tamtego wieczoru stała ujego boku. Wysoką, chłodną blondynkę niczym zfilmu Hitchckocka. Wytworną. Wyrafinowaną. Mającą wszystkie te cechy, których Ashling wówczas brakowało. Ibrakowało jej nadal.


  Zwolniła kroku. Przed nią wyłonił się dom Zacharego Temple’a. Wyróżniał się pośród innych. Wolnostojąca rezydencja wśrodku Londynu była warta więcej, niż ona sama mogłaby zarobić wciągu dekad. Nie mówiąc już oprzypominającym pałac jego wiejskim domu pod Londynem, októrym opowiadała jej Cassie, ani oapartamencie na Manhattanie czy ojego pied-à-terre wParyżu. Ashling wątpiła, by zgromadziła wcałym swoim życiu dość pieniędzy, by mieć na własność choćby skromną kawalerkę. Zarabiała wystarczająco dużo, by się utrzymać, ibyła dumna ze swojej niezależności. Ale jej wypłaty przychodziły nieregularnie, co wynikało zcharakteru jej niezliczonych źródeł dochodów.


  Na myśl oponownym spotkaniu ztym mężczyzną ogarnęło ją przerażenie. Bała się, że mógłby ją rozpoznać, nawet jeśli wyglądała zupełnie inaczej niż tamtego wieczoru cztery lata temu. Miała teraz blond włosy obcięte na boba, zaczesane do tyłu wniedbały kucyk. Nie była umalowana imiała na sobie jaskrawe sportowe ubranie.


  Zmusiła się, by wejść po schodach. Była spóźniona. Stanęła przed masywnymi czarnymi drzwiami. Zobu ich stron stały małe drzewka wdoniczkach. Instynktownie wyciągnęła rękę idotknęła liści, żeby sprawdzić, czy są prawdziwe. Wtym momencie drzwi się otworzyły, co dobrze się składało, bo nie mogła dostrzec śladu dzwonka czy kołatki. Zamrugała na widok mężczyzny wliberii. Wyglądał dokładnie tak, jak sobie wyobrażała surowego, siwowłosego lokaja.


  – Dzień dobry… to znaczy… dobry wieczór. Jestem Ashling Doyle, przyjaciółka Cassie… eee… Cassandry James, asystentki pana Temple’a. Poprosiła mnie oprzyniesienie dla niego smokingu.– Uniosła ramię, wskazując na trzymany wręku czarny pokrowiec.


  Sięgając po niego, lokaj skrzywił się ipowiedział:


  – Pan Temple bardzo się niepokoił, bo jest już mocno spóźniony…


  – Peters, czy to ta cholerna dziewczyna zmoim smokingiem?


  Słysząc ten cenzorski ton, Ashling upadła na duchu. Miała nadzieję, że uda jej się uciec, unikając spotkania znim. Ale wtym momencie Zachary Temple wyłonił się zza pleców lokaja, mówiącego właśnie:


  – Tak, proszę pana, to pański smoking. Zaraz dostarczę go do pańskiego pokoju. Samochód będzie czekał od frontu za piętnaście minut.


  Peters odwrócił się izostawił Ashling wdrzwiach, wpatrzoną wmroczne oblicze Zacharego Temple’a. Miała wrażenie, że stoi woślepiającym snopie potężnych reflektorów. Nie mogła się ruszyć.


  Temple miał nieprzenikniony wyraz twarzy. Nic nie wskazywało na to, że ją rozpoznaje. Nie miała pewności, czy odczuła ulgę, czy rozczarowanie.


  Wydawał się wyższy, niż pamiętała. Szerszy wramionach. Jeszcze bardziej przystojny. Miał szeroki tors, pod czarną koszulką polo rysowała się imponująca muskulatura. Jego gęste ciemne włosy, ostrzyżone krótko jak wwojsku, miały tendencję do kręcenia się. Ten szczegół sprawił, że nagle skoczył jej puls.


  – Lepiej wejdź do środka, jesteś zgrzana– odezwał się.


  Ashling zamrugała, jakby wychodząc ztransu, iuświadomiła sobie, jak bardzo było jej gorąco. Przybiegła tu od najbliższej stacji metra, abyło przecież blisko trzydzieści stopni. Nic dziwnego, że jej nie rozpoznał… Ale nie mogła dłużej ryzykować, kręcąc się wpobliżu. Cofnęła się.


  – To nic. Cassie chciała, żebym dostarczyła smoking, aja jestem…


  – Spóźniona ojakąś godzinę.– Zachary Temple spojrzał surowo na zegarek.


  Ashling przygryzła nerwowo wargę.


  – Przepraszam… Wybierałam się do pralni zaraz po zajęciach, ale jedna zmoich uczennic…


  Temple zmarszczył brwi.


  – Uczennic?


  – Uczę jogi.


  Nic na to nie odpowiedział, więc Ashling próbowała wypełnić paplaniem niezręczną ciszę.


  – Jak już mówiłam, właśnie wychodziłam, kiedy jedna zmoich uczennic dostała ataku paniki. Musiałam jej pomóc się uspokoić izostać znią, dopóki nie przyszedł po nią jej chłopak… Nie mogłam zostawić jej samej wtakim stanie.


  – Czy joga nie ma wywoływać wludziach wręcz przeciwnego efektu?


  – Tak naprawdę może wyzwolić silne emocje.


  Spojrzał na nią, jakby mówiła wniezrozumiałym dialekcie. Ale potem odsunął się od drzwi.


  – Powinnaś napić się wody.


  Wbrew temu, co podpowiadał jej instynkt, nie odmówiła grzecznie inie poszła sobie. Jak we śnie przekroczyła próg iznalazła się wcudownie chłodnym holu rezydencji Zacharego Temple’a. Był ogromny, zmarmurową czarno-białą posadzką wiodącą do umiejscowionych centralnie schodów. Kryształowy żyrandol rzucał wokoło opalizujące światło.


  Temple zamknął za sobą drzwi. Musiał chyba telepatycznie porozumiewać się zpracownikami, bo wtym momencie pojawiła się ubrana na czarno pokojówka ipodała Ashling szklankę wody zcytryną ilodem.


  – Dziękuję…– Wzięła szklankę od młodej kobiety, która zaraz zniknęła wkorytarzu.


  Ashling upiła łyk, próbując ochłonąć. Nie nawykła do ludzi tak beznamiętnych, jak Temple. Sama miała żywe usposobienie istarała się dbać odobre samopoczucie uinnych. Aon wpatrywał się wnią jak wjakiegoś dziwoląga.


  – Mieszkasz razem zCassie… jesteś jej przyjaciółką zdzieciństwa?


  Przytaknęła, złorzecząc wduchu przyjaciółce za to, że poprosiła ją otę przysługę.


  – Tak, przyjaźnimy się od ósmego roku życia. Moja matka była wtedy gospodynią jej ojca, więc mieszkałyśmy razem.– Zmieszała się, słysząc jak to zabrzmiało.– Oczywiście nie „razem” jak równy zrównym, my zmamą mieszkałyśmy wsuterynie obok kuchni. Ale Cassie nigdy nie pozwoliła, żebym czuła się gorsza…– odeszła od tematu, więc na nowo zaczęła paplać:– Naprawdę powinnam pozwolić panu zająć się przygotowaniem do przyjęcia, panie Temple. Jest pan już wystarczająco spóźniony zmojego powodu. Jeszcze raz za to przepraszam.


  Wypiła jednym haustem szklankę lodowatej wody. Gdy rozglądała się bezradnie wposzukiwaniu miejsca, gdzie mogłaby ją odstawić, Temple powiedział:


  – Ja ją wezmę.


  Podała mu ją iich palce zetknęły się ze sobą. Wpopłochu cofnęła rękę iszklanka omal nie wyślizgnęła się spomiędzy ich dłoni. Temple złapał ją wostatniej chwili.


  – Spóźnienie ze smokingiem nie jest moim jedynym problemem– mruknął.


  Spojrzała na niego.


  – Co ma pan na myśli?


  Wydawał się teraz jeszcze bardziej niezadowolony.


  – Gwen, asystentka Cassie, miała pójść ze mną na dzisiejszą imprezę, żeby robić notatki. Ale źle się poczuła.– To dlatego Ashling została wezwana, by wostatniej chwili odebrała smoking.– Potrafisz robić notatki?


  Tego się nie spodziewała. Automatycznie odparła:


  – Pracowałam przez jakiś czas wbiurze, więc oczywiście potrafię.


  – Wtakim razie pójdziesz ze mną wieczorem– oznajmił.


  – Chce pan, żebym poszła zpanem na przyjęcie?– Głos miała piskliwy. Nie mogła nigdzie iść zczłowiekiem, którego powinna za wszelką cenę unikać.


  – Wyświadczyłaś Cassie przysługę, dostarczając mi smoking… wprawdzie zopóźnieniem… ale wobec nieobecności Cassie ijej asystentki, nadal nie mam nikogo do pomocy.


  Ashling nie miała planów na ten wieczór ipomyślała oCassie, trwającej wbłogiej nieświadomości tego, że jej szef nie był zadowolony. Bała się, że przyjaciółka dowie się ojej wpadce ze smokingiem. Gdyby mu teraz pomogła, tamto poszłoby wzapomnienie.


  – Ja… okej, chyba… Jeśli naprawdę kogoś pan potrzebuje.– Nie mogła powiedzieć tego zwiększą niechęcią.


  Temple zmierzył ją nieodgadnionym spojrzeniem.


  – Będziesz miała się wco ubrać? To eleganckie przyjęcie.


  Tak się składało, że miała ze sobą trochę ubrań. Jako samozwańcza stylistka Cassie wyszukała dla niej do wyboru wzaprzyjaźnionym sklepie vintage kilka kreacji na ekskluzywne wesele, na którym przyjaciółka miała się znaleźć wStanach. Nosiła wciąż wtorbie ciuchy, które nie spodobały się Cassie, planując zwrócić je do sklepu, ina szczęście nosiły ten sam rozmiar buta. Ichociaż Ashling bardzo chciała uniknąć towarzyszenia mu na przyjęciu, wrodzona szczerość kazała jej powiedzieć:


  – Właściwie to mam, ale to sukienka koktajlowa. Będzie odpowiednia?


  – Jak najbardziej.– Temple skierował się wstronę marmurowych schodów.– Chodź za mną. Zaprowadzę cię do pokoju gościnnego, gdzie będziesz mogła się przygotować.


  Weszła za nim po schodach, wpatrzona wjego szerokie plecy iszczupłe biodra. Materiał czarnych, szytych na miarę spodni podkreślał jego umięśnione pośladki. Omal na niego nie wpadła, kiedy zatrzymał się nagle przy jakichś drzwiach. Nawet nie zauważyła, że znaleźli się wdługim korytarzu zdrzwiami po każdej jego stronie.


  Temple otworzył jedne znich iodsunął się na bok.


  – Możesz skorzystać ztego pokoju.


  Weszła do środka, olśniona luksusowym wystrojem, aon spytał zza jej pleców:– Nie spotkaliśmy się już wcześniej? Może zCassie?


  Na szczęście stała do niego tyłem izdołała zapanować nad wyrazem twarzy, zanim się odwróciła.


  – Nie, nigdy nie spotkałam pana zCassie.– Co wzasadzie nie było kłamstwem.


  Patrzył na nią przez długą chwilę, nie do końca przekonany. Potem znowu zerknął na zegarek.


  – Masz piętnaście minut. Zejdź na dół, kiedy będziesz gotowa.


  Drzwi się za nim zamknęły iAshling osłabła zulgi. Nie rozpoznał jej. Teraz musiała tylko przebrnąć przez ten wieczór imieć nadzieję, że nic nie odświeży mu pamięci.


  Rozpoznał ją, gdy tylko na nią spojrzał.


  Chwilę później Zachary Temple chodził wtę izpowrotem po salonie. Targała nim złość icoś owiele bardziej niepokojącego. Pożądanie. Wchwili, gdy zobaczył ją stojącą wdrzwiach, chociaż nie miała już długich rudych włosów, wrażenie déjà vu omal nie zwaliło go znóg. Poprzysiągł sobie, że nigdy nie zapomni tej niewinnej twarzy, ogromnych błękitnych oczu i… tych ponętnych ust, których obraz pozostał wjego głowie przez wiele dni.


  I nie zapomniał.


  Nie był pewien, jak udało mu się teraz opanować wściekłość. Ashling Doyle była tą tajemniczą kobietą, która cztery lata temu pojawiła się iznikła, udzielając mu ważnej lekcji, żeby zawsze mieć się na baczności.


  Tamtego wieczoru został publicznie upokorzony. Wystawiony na pośmiewisko. Niewiele brakowało, żeby lata ciężkiej pracy, kiedy starał się udowodnić swoją wartość, poszły na marne. Musiał pracować dwa razy ciężej, by odbudować swoją reputację iprzywrócić zaufanie kontrahentów. Nigdy nie przyszło mu do głowy, że przyjaciółka, októrej Cassie mówiła ztakim sentymentem, mogła być tą samą kobietą, która omal nie zrujnowała mu życia. Znały się od dziecka. Aco to mówiło oCassie? Ufał jej bezgranicznie, ale jeśli ta kobieta była jej przyjaciółką… Zrobiło mu się zimno na myśl, że Cassie mogła owszystkim wiedzieć. Nagle pożałował swojej impulsywnej decyzji, by zabrać ze sobą Ashling Doyle na przyjęcie izabawić się jej kosztem. Powinien był skonfrontować się znią twarzą wtwarz, nie powodując dalszych problemów.


  Ale wtedy usłyszał za sobą jakiś dźwięk iodwrócił się.


  Na szczycie schodów stała kobieta wczarnej, jedwabnej sukni iprzez sekundę Zachary zastanawiał się, kim była, zanim zdał sobie sprawę, że to ona. Schodziła wolno ze schodów na zawrotnej wysokości obcasach. Uległa niezwykłej transformacji. Zniknęły różowe leginsy zlycry iżółta bluzka nałożona na jaskrawofioletowy sportowy stanik. Zebrany wtalii czarny jedwab eksponował jej biust iotulał jedno ramię, drugie pozostawiając nagie. Przypięła zboku jaskraworóżowy kwiat. Jej skóra miała złocisty połysk. Zaczesane surowo do tyłu włosy odsłaniały delikatną strukturę kości jej brody itwarzy. Subtelny makijaż sprawiał, że jej oczy wydawały się ogromne, arzęsy długie ioszałamiające. Ale to od jej ust Zach nie mógł oderwać oczu. Tych ust, które tak dobrze zapamiętał.


  Minęła sekunda, zanim uświadomił sobie, że ogłuszający huk, jaki miał wuszach, to było dudnienie jego krwi.


  Ashling wyglądała na zdenerwowaną, co było oczywiście świetnie zagrane.


  Wskazała na kwiat.


  – Ta sukienka wydała mi się trochę… zbyt czarna. Mogę go zdjąć.


  Słysząc to, wyobraził ją sobie, jak zdejmuje sukienkę istaje tam nago. Zaklął wduchu.


  – Nie musisz. Wygląda dobrze– powiedział chłodno.


  – Zostawiłam swoje rzeczy na górze…– bąknęła.– Nie byłam pewna, co mam znimi zrobić.


  Podejrzliwość kazała mu myśleć, że już oceniała szansę, jaką dawała jej ta sytuacja. Chciał zobaczyć, jak długo jeszcze będzie odgrywała tę farsę.


  – Odbierzesz je później albo zostaną ci odesłane.


  – Nie chcę sprawiać kłopotów…


  Miał ochotę roześmiać się ztego teatrzyku, ale powstrzymał się. Była bardzo wiarygodna. No, ale miała przecież cztery lata na doskonalenie aktorskich umiejętności.


  Dał znać gestem, że powinni już wyjść.


  – Mój kierowca już czeka.


  Zwykle nikt go nie zaskakiwał. To zdarzyło się tylko raz inigdy więcej. Chociaż wtedy cztery lata temu to trwało tylko kilka minut, nigdy nie zapomniał– ani jej twarzy, ani tego, jak się przy niej poczuł. Dotyku jej miękkich ust na swojej brodzie… Jej świeżego zapachu… Tak bardzo różniła się od kobiet, którymi się otaczał, odkąd zaczął odnosić sukcesy. Gdy stał się człowiekiem pożądanym imającym wzięcie. Celem. Tamtego wieczoru Ashling Doyle przypomniała mu, że zawsze już będzie celem. Najwyraźniej nie miała pojęcia, jakie szkody wyrządziła, robiąc to, co zrobiła.


  Ale wkrótce się dowie.
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